ALPY 2009, masyw Monte Rosa - czyli kasa fiskalna po raz pierwszy w historii na czterech tysiącach metrów!
Tegoroczny wyjazd w Alpy był związany z uczczeniem 40-lecia firmy ELZAB, w której mam przyjemność pracować już dwunasty rok. W podróż tę zabrałem kasę fiskalną naszej produkcji, aby wnieść ją na kilka czterotysięcznych wierzchołków, czego nikt jeszcze nigdy nie zrobił, zrobić zdjęcia reklamowe i filmiki.

Jako cel wyprawy wybrałem masyw Monte Rosa – największy obszarowo masyw w Alpach, w obrębie którego znajduje się kilka szczytów, na których wejście było od dawna moim wielkim marzeniem.

Startujemy od strony włoskiej, z malutkiego, uroczego miasteczka Alagna (1212 m npm). Kolejką linową wjeżdżamy na wysokość 2046 m npm, skąd dalszą drogę do schroniska Capanna Gnifetti na wysokości 3647 m npm postanawiamy przebyć pieszo, mimo, że większość wybiera wjazd kolejką na 2960 m npm. Dojście do tego schroniska jest długie i męczące – kilka razy idzie się po lodowcu i trzeba przejść kilka odcinków ferrat, ubezpieczonych linami poręczowymi i klamrami (jak na zdjęciach). A to wszystko z ważącym 25 kg plecakiem. Samo schronisko leży na skalnej wyspie, wyrastającej o kilkanaście metrów ponad otaczające ją lodowce – do samego schroniska trzeba się wspiąć po prawie pionowej skale – wejście jest znowu ubezpieczone poręczówkami i obite klamrami. Po przebyciu 1600 metrów przewyższenia jest to dość wyczerpujące zadanie.

Za to widok ze schroniska przepiękny – po raz drugi w życiu znajduję się ponad chmurami.

Następnego dnia pobudka o 4 rano, szybkie śniadanko i wyruszamy – podejście na siodło na wysokości około 4000 m npm dość męczące. Zaraz za schroniskiem zaczyna się strefa szczelin, gdzie trzeba uważać. Pierwszym naszym celem jest Piramida Vincent 4215 m npm – śnieżne zbocza, droga za PD. Ze szczytu rozciąga się wspaniała panorama – z jednej strony widoczność aż po daleki horyzont – tak daleki, że przy dobrym przyjrzeniu się można dojrzeć kulistość Ziemi. Z lewej strony widać potężne urwiska masywu oraz Balmenhorn, Corno Nero, Ludwigshohe, Parrotspitze i Punta Gnifetti. Z tyłu za nami przepiękne ściany groźnego Lyskamm. Wyciągam kasę, bannery reklamowe, robię zdjęcia. Uruchamiam kasę fiskalną – pracuje bez zarzutu.
Kolejnym celem jest Ludwigshohe 4341 m npm – znowu względnie łatwe wejście zboczem i kawałkiem grani na szczyt – wycena PD. Szczyt mniejszy niż na Vincencie, więc podczas zabawy z kasą i bannerami musimy uważać. 
Schodzimy na rozległe siodło i decydujemy się wejść na Parrotspitze 4436 m npm – tu droga jest trudniejsza i o wiele dłuższa – strome wejście na wąziutką grań, którą trzeba przejść kilkaset metrów do szczytu, który stanowi najwyższy punkt na grani. Wieje koszmarnie – jakby góra chciała nas strącić z grzbietu. Grań jest tak wąska i stroma, że na szczycie nie ma szans na jakiekolwiek zdjęcia reklamowe. Tylko dwie fotki – leżę na grani i zapieram się rakami przed zjazdem w dół. Za to widok – cudowny. Dopiero z tej perspektywy można ocenić niesamowite urwiska Punta Gnifetti od strony wschodniej i grozę północnej ściany Lyskamm’u. Schodzimy, ostrożnie manewrując podczas mijanki z „pociągiem” zdążającym na szczyt. Droga którą weszliśmy nie jest opisana w przewodniku – normalną jest trasa od strony Punta Gnifetti – wtedy może rzeczywiście jest za PD. Tą, którą wchodziliśmy oceniłbym wyżej. Spotykamy skiturowca z nartami przytroczonymi do plecaka. Ma facet zdrowie.
W drodze powrotnej spełniam moje małe, dawne marzenie i wchodzę na Balmenhorna. Prowadzi na niego kilkunastometrowa „ferratka” obita klamrami i zaporęczowana. Na szczycie figura Chrystusa i schron turystyczny z kuchenką, kilkoma miejscami do spania i kibelkiem. Kilka zdjęć i zejście.
Kolejnego dnia z całym sprzętem wyruszamy w stronę głównej atrakcji wyprawy, czyli na Punta Gnifetti (zwane z niemiecka Signalkuppe) 4556 m npm, w stronę schroniska Rifugio Regina Margherita, które jest najwyżej położonym budynkiem w Europie. Schronisko zostało zbudowane w 1893 roku i nazwane jest na cześć Małgorzaty Sabaudzkiej, królowej Włoch w latach 1878-1900. Ciekawostką jest fakt, że najpopularniejsza pizza - Margherita została nazwana właśnie na jej cześć!
Droga długa i wyczerpująca – znowu dźwigamy cały nasz „szpej”.
Za to widoki przepiękne – Dufourspitze w całej okazałości, północna ściana Lyskammu, no i wynurzający się zza chmur Matterhorn, który z tej perspektywy nie przypomina słynnej „góry z czekoladek”. Po drodze, tuż przed wejściem na przełęcz Ginfetti po prawej strony ogromne nawisy i potężne seraki, które wyglądają, jakby czekały tylko na jakąś ofiarę. Ostatnie podejście na grań Punta Gnifetti jest bardzo ciężkie – wieje niesamowicie, aż zatyka oddech. Twarz sieką mroźne kawałki śniegu.
Wreszcie schronisko i można odpocząć – jeszcze tylko kolejna sesja zdjęciowa: kasa spisuje się wyśmienicie – działa i drukuje. Gorzej z moimi przymrożonymi palcami - musiałem zdjąć rękawice.

Schronisko robi wrażenie – z jednej strony zakotwiczone linami do zbocza, z drugiej – wisi nad przepaścią, podparte skomplikowaną konstrukcją z drewnianych belek.

Wewnątrz oglądamy zdjęcia z budowy schroniska ponad 100 lat temu – faceci w marynareczkach i kapelusikach z piórkiem wiszą na konopnych linach nad prawie dwukilometrową przepaścią. 
I wszystko wnosili na plecach – o „śmigle” nikt wtedy nie słyszał. Wielki szacunek.

Czujemy się dobrze – żadnych objawów choroby wysokościowej – mamy dobrą aklimatyzację po noclegach w niższym schronisku. 
Na wąziutkim korytarzu pod sufitem wisi gruba lina, która, jak się okazuje służy do ewakuacji przez okno na wypadek pożaru!!!

No, ale co się dziwić – kto dotrze do schroniska musi mieć przynajmniej minimum umiejętności alpinistycznych.
Panuje specyficzna atmosfera – dookoła nas sami górołazi. Przypadkowych osób tam nie ma – można zostawić na stole w jadalni portfel, pieniądze, dokumenty, aparat – nic nie zginie, nikt tego nie ruszy. Wzajemna akceptacja i życzliwość – gdy siadłem pod schroniskiem i zmęczony podparłem głowę rękami siedząc tak jakąś chwilę, od razu ktoś się zainteresował, pytając, czy dobrze się czuje i nie potrzebuję pomocy.
W schronisku w ogóle nie ma wody – trzeba topić śnieg. Wszystko inne dowozi śmigłowiec.
Wieczorem spełnia się moje kolejne marzenie – nocleg w najwyżej położonym budynku Europy na wysokości 4556 m npm. Cudownie !!!
Rano pobudka i bardzo długie, mozolne zejście (1600 metrów różnicy wysokości i około 8 km w poziomie) do stacji kolejki na 2960 m npm, którą (z przesiadką) zjeżdżamy do Alagny.

Jeszcze tylko 18 godzin jazdy samochodem i pukam do drzwi domu.

Było wspaniale.

